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strony  m etodologicznej. Jest to  praca prezen
tu jąca  wiele ak tualnych  problem ów z jedno
czesną wielością now ych m yśli au to ra , z p ró 
bam i nowych rozwiązań. Względy treściow e 
sta ją  tu ta j przed względam i form alnym i i 
stąd chyba też pew na nieproporcjonalność w 
naśw ietlan iu  poszczególnych problem ów.

Ze strony  m erytorycznej o w artości tejże 
pozycji świadczy fak t, że au to r nie polega 
ty lko  na w łasnych obserw acjach i przeżyciach 
relig il dalekow schodnich, ale korzysta z dzieł 
teologicznych tam tejszych  teologów. Taka po
staw a w  dużej m ierze je s t gw arancją p raw 
dziwości prezentow anego obrazu i w yciąga
nych konkluzji.

Dla czytelnika w  Polsce T ru th  is Two-Eyed 
ma wiele now ych elem entów . Robinson uw ra
żliwia nie ty lko  na wielowym iarowość p raw 
dy w  je j pełni i głębi, ale w skazuje na kon
k re tn e  „dwoje oczu” . To „drugie oko” , oko 
dalekow schodniej duchowości może nam , 
chrześcijaninom , dopomóc skorygow ać w ła
sny k ą t pa trzen ia  na rzeczywistość i pełniej 
ukazać praw dę o Jak najszerzej pojętej rze
czywistości.

Stanowisko au to ra  dotyka też problem u 
ekum enicznego i staw ia go na bardzo szero
kim  tle. Chodzi już nie tyle o ekum enizm  
m iędzywyznaniow y — między Kościołami 
chrześcijańskim i, ale o ekum enizm  rniędzy- 
relig ijny, k tórego ostatecznym  podłożem jes t 
sam a ludzka na tu ra . Można by tu  się doszu
kiwać wyraźnego duchowego pow iązania z m y
ślą ekum eniczną F ried richa  H eilera (t 1967) — 
wielkiego znawcy także i relig ii Dalekiego 
W schodu — i jego pojęciem  tzw. „ekum enii 
w iększej” (Die größere Ö kum ene). Robinson 
cy tu je  zresztą H eilera k ilkakro tn ie.

Książka anglikańskiego teologa jeszcze raz 
potw ierdziła, że au to r rzeczywiście ma głę
bokie wyczucie i tego, co chrześcijańskie, i te 
go, co najbardziej podstawowe w każdym  czło
wieku. B iskup Robinson tym  sam ym  może być 
dobrym  nauczycielem  tych, k tó rzy  ty lko  co
kolw iek w ierzą i tych, k tó rzy  nie w ierzą 
wcale.

Dobrze by było, gdyby ta  w artościow a ksią
żka ukazała się także w polskim  tłum aczeniu.

Ks. Piotr Jaskóla

Viktor E. F r a n k i .  Nieuświadomiony [sic!] Bóg. Tłum. B. Chwedeńczuk. Warszawa 
1978 ss. 184.

V iktor E. F ran k i je s t  w iedeńskim  neuropsy- 
ch ia trą , tw órcą analizy egzystencjalnej i lo- 
goterapii. G łówny zrąb tego k ierunku  u tw o
rzył jeszcze przed w ojną. Jednak  ciężkie do
św iadczenia w ojenne, k tó re  przeżył jako  je 
niec Teresina, Oświęcimia i Dachau, w pły
nęły na pogłębienie spojrzenia w związku z 
zagadnieniem  sensu, k tó re  to (obok zagadnie
n ia w artości) je s t cen tralnym  zainteresow a
niem  antropologii F rankla .

Z pozycji książkow ych znane są jeszcze na
stępu jące  tłum aczenia na język polski:
1. Homo patiens. W arszawa 1971.
2. Psycholog w  obozie koncen tracy jnym . W ar

szawa 1962.
3. Psychoterapia, dla każdego. W arszawa 1978.

Problem  sensu i w artości je s t obecnie n ie
zm iernie ak tualny . Potw ierdza to  szereg b a 
dań przeprow adzonych nie ty lko przez F ran 
k la, ale też licznych psychiatrów  na świecie. 
W yniki tych  badań  są zbieżne i w ykazują, iż 
w ielu  ludzi przeżyw a tzw. pustkę egzysten
cjalną, k tó rą  F rank i nazyw a też nerw icą 
niedzielną. Logoterapia pom aga człowiekowi 
odnaleźć sens (życia, cierpienia, działania itd.), 
k tó ry  może w ypełnić tę egzystencjalną 
próżnię, gdy zostanie odkryty . Term in „logos” 
oznacza tu  w łaśnie „sens” i „duchow ość” . 
F rank i w swoich dociekaniach korzysta z m y

śli filozofii egzystencjalnej i m etody feno
m enologicznej. To jes t dla niego p u n k t w y j
ścia do rozum ienia człowieka, k tórego  widzi 
on w trzech  w ym iarach: fizycznym , psychicz
nym  i duchowym .
W książce pt. N ieuświadom iony Bóg F ranki 
zajm uje się głównie duchowym  w ym iarem  
ludzkiej egzystencji. Podejm uje też (w póź
niejszym  dodatku  do ww. książki) zagadnie
nie sensu i w artości, choć n iezbyt szeroko 
i w yczerpująco. Tu też ch arak te ryzu je  czło
w ieka jako  bardziej poszukującego sensu niż 
samego siebie. P rzeciw staw ia się w szelkiem u 
redukcjonalistycznem u i sztucznem u rozdzie
lan iu  s tru k tu ry  człowieka, jak  też  biologi- 
stycznej i n a tu ra lis tycznej jego in te rp re tac ji. 
Podkreśla, iż człowieka należy w idzieć jako  
całość fizyczno-psychiczno-duchow ą.

Przede w szystkim  jednak  w  Nieuśw iadom io
n y m  Bogu  podejm uje F rank i zagadnienia 
związane z duchowością człowieka. W b ad a
niach przeprow adzonych nad tym  problem em  
w yróżnia trzy  fazy rozwojowe:
1. B yt świadom y 1 odpowiedzialny.
2. N ieświadom a duchowość.
3. N ieświadom a religijność.
A utor odwołuje się do przedrefleksyjnego, on- 
tologicznego rozum ienia siebie przez człowie
ka, k tó re  może być o wiele bardziej praw dzi-
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we niż skomplikowane dociekania naukowe. 
To intuicyjne, niesfałszowanc przeżycie jest 
po prostu mądrością serca i pozwala człowie
kowi na poznanie samego siebie, którego nie 
dokonałby na innej drodze. Człowiek świado
my siebie, swoich zadań, celów itd. jest zara
zem odpowiedzialny. Jest odpowiedzialny 
przed życiem, które wciąż stawia mu pytania. 
Odpowiadać na pytania stawiane przez życie, 
znaczy tyle co odpowiadać za swój byt. Bycie 
odpowiedzialnym jest istotną i zasadniczą 
własnością ludzkiego bytu. ,,W analizie egzy
stencjalnej idzie przecież o byt ludzki wła
śnie nie jako bycie we władzy popędów, lecz 
jako bycie odpowiedzialnym, właśnie jako 
d u c h o w ą  egzystencję” (s. 13). Freud uka
zał nieprawdziwy obraz człowieka, gdyż ana
lizował go jedynie w aspekcie popędliwości, 
docierając aż do nieświadomych pokładów tej 
warstwy. Tymczasem, jak mówi Franki, świa
domość, przedświadomość czy nieświadomość 
ma odniesienie do wszystkich warstw bytu. 
Nieświadomość ta więc dotyczy również sfery 
duchowej. Prawdziwie głęboka osoba jest wła
śnie nieświadoma i jest ośrodkiem aktów du
chowych.

O nie uświadomionej duchowości świadczy 
również zjawisko sumienia, które także jest 
zanurzone w nieświadomym. Rozstrzygnięcia 
sumienia pojawiają się często szybciej niż pó
źniejsze rozumienie wartości, „Okazuje się 
więc, że sumienie jest z istoty funkcją intui
cyjną” (s. 26). To intuicyjne działanie sumie
nia ma charakter indywidualny (co upodab
nia je do miłości), ujawnia człowiekowi to, 
co w jego konkretnej i jedynej sytuacji jest 
konieczne.

Człowiek jest bytem o t w a r t y m  — trans- 
cendującym samego siebie i otwartym na 
transcendencję. To skierowanie na transcen
dencję jest np. widoczne właśnie w zjawi
sku sumienia. Sumienie przemawia zawsze w 
czyimś imieniu, jest głosem transcendencji. 
Głos sumienia odbiera człowiek jako zobowią
zujący. Czuje, że jest mu przyporządkowany 
w sposób służebny. Fakt ten wskazuje na to, 
iż sumienie nie jest równorzędne z moim 
„ja” , ale jest czymś pozaludzkim, transcen
dentnym, z czym „ja” prowadzi dialog. Jest 
głosem transcendencji — z niej się wyłania. 
„Poza superego człowieka nie stoi ego nad- 
człowieka, lecz «Ty» Boga. Sumienie bowiem 
w żadnym razie nie mogłoby być nakazem w 
immanencji, gdyby nie było owego zaimka 
«Ty» przynależnego transcendencji” (s. 53).

Także i nasza nie uświadomiona duchowość 
ma charakter transcendentny. Istnieje coś ta
kiego, jak nie uświadomiona wiara człowieka.

Chodzi o to, że człowiek zawsze intencjonal
nie kieruje się ku Bogu, choć może sobie tego 
nie uświadamiać. „I tego Boga właśnie nazy
wamy Bogiem nieuświadomionym” (s. 57). Nie 
należy jednak przeceniać roli nieświadomości, 
przypisując jej możliwości wszechwiedzy, czy 
też uważać ją za coś boskiego. „To bowiem, 
że posiadamy zawsze nie uświadomione od
niesienie do Boga, nie znaczy jeszcze wcale, 
że Bóg jest „w nas”, że nas nieświadomie za
mieszkuje, że wypełnia naszą nieświadomość” 
(s. 58).

Religijność ludzka może występować jako 
ukryta, nie uświadomiona, ale także może być 
stłumiona, zepchnięta do nieświadomości, a 
zatem być wtedy chorobotwórcza. Franki 
przytacza tu wypowiedź jednego z pacjentów: 
„Jestem medycznym dowodem na to, że nie 
da się żyć bez Boga” (s. 64). Do religijności 
człowiek nie może być nakłaniany czy popy
chany, bo tylko wtedy będzie ona prawdziwa, 
gdy zostanie przyjęta spontanicznie i dobro
wolnie.

Przedstawiony przez Frankla problem nie 
uświadomionego Boga jest szczególnie znaczą
cy dla zrozumienia człowieka w jego pełnym 
wymiarze. Autor analizując byt ludzki na po
szczególnych etapach zauważał wciąż otwar
tość człowieka w kierunku transcendencji. 
Szczytem tego otwarcia i zarazem „nieskoń
czoną” możliwością wypełnienia sensu swoje
go bytu jest fakt otwarcia człowieka na przy
jęcie Boskiego «Ty».

Dla teologii stwierdzenia te są szczególnie 
cenne, bo choć Franki nie wypowiada się ja 
ko teolog, jednak jego wypowiedzi korespon
dują z teologią. Sam nawet pisze: „[...] nikt 
rzetelny i poważnie traktujący psychoterapię 
nie może uniknąć jej konfrontacji z teologią 
(s. 6).

Takie właśnie spojrzenie na człowieka jest 
potwierdzeniem prawdy zawartej w Biblii, 
mówiącej o konieczności uwzględnienia w ży
ciu relacji do Boga.

Poglądy Frankla zasadniczo są zgodne z na
uką Magisterium Kościoła poza jednym wy
jątkiem. Jest nim zagadnienie środków anty
koncepcyjnych. Franki akceptuje ich stoso
wanie, co zresztą według niego może nawet 
przyczynić się do rozwoju miłości małżeńskiej.

Jeśli chodzi o język — Franki używa wielu 
terminów tworzonych przez siebie, wyjaśnia
jąc je. W ogóle cała książka napisana jest ję
zykiem popularno-naukowym, dzięki czemu 
może być zrozumiana przez przeciętnego czy
telnika. Dlatego też można ją polecić wszy
stkim szukającym prawdy o człowieku.

Danuta Nastalska


